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"Prenum erata  
w  W a r s z a w ie  
k o s z tu je  m ie­
s ię c zn ie  z łp . 5 
k w a r ta ln ie  zł* 
poi. 9’ ; -  Na  
p r o w in c j i  za ś  
z p o c z tą  z ł .  11 
N e r  p o je d y n ­
czy  g r & •

"Pismo t o  w y ­
ch o d zi co d zien ­
n ie  o g o d z in ie  
8 ra n o ; u  raz ie  
w a żn ych  -wia­
dom ości w ycho­
d z i  -igi N u m er  
po p o łu d n iu .

N IED ZIELA , dnia 10 Lipca 1831 ro k u  o godz: 12 w  południe.

Jlisloryci począ tkow ego  p o w s ta n ia  W o je w d z lw  P o ­
dolskiego i K i jo w sk ie g o , czy ta n a  na posiedzen iu  
s e j m o w i  ni cl. 9. L ip ca  1831. r. p rzez  A l e x a n d r a  
jv £  Je łew ick tego  P o s ła  P o w ia tu  f łaysyush iego .

Od czasu k i edy  wy b i ł a  wielka godzina od rodzen i a  
się ukochanej  Ojczyzny na sze j ,  k i edy  Sejm Na ro d o ­
wy zap rzys i ąg ł  p r zed  świa t em oswobodzenie  Polaków 
j ęczących  pod  ka tow ską  r ę k ą  ty r ana;  post anowi l i śmy 
n ie  opuścić okol iczności ,  k t ó r ab y  nam dozwol i ł a  dz i e­
l ić t r u dy  i niebezpieczeńs twa  oswobodzicielów Oj ­
czyzny,  i wyrzec  się wszystkiego1, wszystko na s t ra ­
t ę  na r a z i ć ,  aby  odzyskać więcej  j ak  wszystko.

T e n  s amjog ień ,  k tó ry  zapa l i ł  świetną rewo luc j ą  w 
W ar s zaw ie ,  t l a ł  zawsze w se r cach  naszych,  r ozn i ec i ł a  
go ta rewolucj a i b y ł b y  oddawna w y buc hn ą ł ,  gdyby  
n i e  hamawa ło  naszego zapa łu  nie tyl e  n i eb ez p i e ­
czeństwo powst an ia  w k r a j u  za pe łn ion ym  wojski em 
n i ep rzyj ac i e l sk i em,  ile ta uwaga,  ażebyśmy p rzez  n i e ­
skut eczne powst an i e  nie pomagaj ąc  zgo ła  sp r awie  po ­
wszechnej  nie  Uszkodzil i  jej jeszcze po dan i em na ł up  
bogactw naszych k tó r e  ca łego k ra ju  są własnością .

Chociaż nie s zczędz i l i śmy ni  kosztu ni s t arań  aby  
u t r zymać  ciągł e s t osunki  z r z ąd em Narodowym,  aby 
m ieć  pewne  wiadomości  o i s to tnych  dz i a ł an i ach  wojsk 
naszych  , j e d na k ż e  p r zedz i e la j ące  nas wojska n i e ­
przy j ac ie l sk ie ,  u t r udn i a ł y  j e  nam bardzo,  a owocem

p rac  i poświęcania  się naszego by ły  najczęściej  my l ­
ne  wiadomości .

W miar ę  szczęś l iwego powodzeni a  świętej  spr awy 
nasze j  wzmagaj ące  się p r ze ś l adowania  Rządu  Ros- 
syj skiego,  nie zrażal i  p rawych  ob yw a te l i ,  k tór zy  nie 
przes tawal i  sk ryc ie  zaopa trywać  się we wszelkie  z a ­
pasy  do prowadzen ia  wojny po t r zeb ne .  Każdy  b y ł  
gotów s iadać na koń i z n iec i erpl iwo  cią chwili  rozkazu 
oczekiwa ł .  Nadesz ła  la chw i l a— mieniący się być  
upoważnionym[od Rządu  Narodowego  pewien wyższy 
Ofi i cer  wyd a ł  rozkaz jnaznacza jący  powstani e na dz i eń  
27. Kwietnia ,  ale we 24. godzin roze s ł a ł  rozkaz  ws t r zy­
mujący  powst an i e .  P ierwszy rozkaz  do wielu miejsc 
.doszedł  w wigil ią dnia  oznaczonego na powstanie," 
r o skaz  p r zec iwny  p r zy sz ed ł  w sam dzień  powstani a-  
Oba ł amu ce n i e  to poc i ągnę ło  za sobą  najzgubni ejs  ze 
s k u t k i ,  j es t  p ie rwszą  i na jgłówniejszą  p r zy czy ną  
n i epowodzen i a  pows t an i a ,  bo by ło  powodem j e g o  
n iepowszechnośc i .  —  Jedn i  bowiem za odeb ran i e m 
ro zkazu  powstani a s iedl i  na k o ń ,  za o d e b ra n i e m  zaś 
rozkazu ws tr zymującego  powst an i e ,  porzuci l i  kon i e ,  
ale r a ze m  i domy swoje , un ika j ąc  p rze ś l adowan ia  
rządu] r os sy j sk i ego , k tó r e  ich za k ro k  tak g roźny  
czek a ł o  ; c i , k tó r zy  w j edne j  chwili  dwa przeciwne 
sobie odeb ra l i  r ozkazy ,  oczekiwal i  wyjaśnienia  r z e ­
czy :  inni  znowu  k tó r zy  w s k u t e k  r cz ka z u  juz, byl i  
znaczni ejsze  potworzyl i  oddz i a ły  , nie wiedziel i  spo-



u
s ó b u  w y c o f a n i a  s i o  b e z  s z k o d y  z n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
n a  k t ó r e  w s p o m n i o n y  o f i c e r  l o s  p o w s t a n i a  n a r a z i ł .  
P o w s t a ń c y  z p o w i a t ó w  b l i ż s z y c h  g r a n i c y  a u s t r j a ę k i e j ,  
j a k o  to z p o w i a t ó w  K a m i e n i e c k i e g o ,  P r o s b i r o w s k i e -  

g o ,  J J s z y c k i e g o  i M o b i l o w s k i e g o  z e  s w e m i  o d d z i a ­
ł a m i  d o  G a l i c j i  u m k n ą ć  m u s i e l i .

P o w s t a ń c y  P o w i a t u  W i n n i c k i e g o  w c h w i l i  z b i e r a n i a  

s i ę  n i e  m a j ą c  j e s z c z e  w i ę c e j  j a k  6 0  l u d z i  z b r o j n y c h  
b y l i  n a p a d n i ę c i  p r z e z  s z w a d r o n  d r a g o n ó w  r o s s y j -  

s k i c h .  —  Z  n a j w i ę k s z ą  w a l c z ą c  o d w a g ą  o d p a r l i  , a 
n a s t ę p n i e  r o z p r o s z y l i  n i e p r z y j a c i e l a ;  p r z e s z ł o  6 0  d r a ­

g o n ó w  m i ę d z y  t e m i  p u ł k o w n i k  i k a p i t a n ,  l e g ł o  n a  

p l a c u .  T a k  m a ł a  l i c z b a  w a l e c z n y c h  z t a k  ś w i e t n e g o  
z w y c i ę . z t w a  k o r z y s t a ć  n i e  p i o g ł a  ; r o z k a z  w s t r z y m u ­
j ą c y  p o A i s t a n i e  p o z b a w i ł  i c h  w s z e l k i c h  { p o s i ł k ó w , a 
o t a c z a j ą c e  i c h  l i c z n i e j s z e  w o j s k a  n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  
p r z y m u s i ł y  d o  o c z e k i w a n i a  w  u k r y c i u  i t u ł a c t w i e  
d o g o d n i e j s z e j  p o r y  p o w s t a n i a .

P o w s t a ń c y  p o w i a t u  O l g o p o l s k i e g o  , b l i s k o  w e  t r z y ­
s t a  k o n i  z e b r a n i  w e  ws i  P i ą t k ó w c e ,  o m i l  k i l k a d z i e ­
s i ą t  o d  G a l i c j i  o d l e g ł e j  , p o s t a n o w i l i  z b r ó j  n i e  d a l s z y c h  

w y p a d k ó w  o c z e k i w a ć .  —  Na  o d g ł o s  p o w s t a n i a  p o w i a ­

t u  O l g o p o l s k i e g o ,  n i e p r z y j a c i e l  o b w a r o w a ł  w s z y s t k i e  
m i e j s c a  s k ł a d ó w  r z ą d o w y c h ,  J e n e r a ł  R o t  z c a ł y m  
s w o i m  k o r p u s e m  k u  n a m  s w e  k r o k i  z w r ó c i ł ;  a r z ą d  
k t ó r y  s w o j e  p r z e ś l a d o w a n i a  o d  s r o g o ś c i  d o  o k r u c i e ń ­
s t w a  p o s u n ą ł ,  c h c i a ł  n a k o n i e c  o d j ą ć  n a m  j e d e n  
Z p i e r w s z y c h  ś r o d k ó w  p o w s t a n i a ,  n i e  p o z w a l a j ą c  

o b y w a t e l o w i  p o d  k a r ą  k o n f i s k a t y  m i e ć  w i ę c e j  j a k  
c z t e r y  k o n i e .  —  T a k  w i ę c  k a ż d y  z  n a s  z n a j ż y w s z ą  

b o l e ś c i ą  w i d z i a ł  z b l i ż a j ą c ą  s i ę  c h w i l ę ,  w k t ó r e j  a n i  
s w ó j  o s o b y  a n i  n p a j ą t k u ,  n a  k o r z y ś ę  o j c z y z n y  p o ś w j ę -  

c i ć b y  n i e  m ó g ł .
•W t e j  c h w i l i  o t r z y m a n a  p r z e s a d z o n a  w i a d o m o ś ć  o 

p o w s t a n i u  W o ł y ń s k i e m  i o w k r o c z e n i u  J e n .  D w e r ­
n i c k i e g o  n a  W o ł y ń ,  u r a d o . w a ł a  s e r c a  n a s z e ,  ą w ł a - .  
s n o r ę c z n y  r o z k a z  J e n e r a ł a  D w e r n i c k i e g o  k t ó r y m  n a s  
d o  s i e b i e  w o ł a ł ,  b y ł  h a s ł e m  p o w s t a n i a ,  k t ó r e  j u ż  
r a z  s p a r a l i ż o  w a w a n e ,  o g ó l n e m  b y ć  n i e  m o g ł o .

D z i e ń  5 M a j a  b y ł  d n i e m  p o w s t a n i a  ; p o w i a t  I l a j s y ń -  
s k i  k t ó r y  z d o ł a ł  n i e  u j e d z  s z k o d l i w e m u  w p ł y w o w i  
b a ł a m u c t w a  , p o w s t a ł  c a ł ą  s i ł ą .  . W s z y s c y  p r a w i e  
o b y w a t e l e  i u r z ę d n i c y  ze  s w e m i  o d d z i a ł a m i  z e b r a l i  

s i ę  w d n i u  t y m  w l i c z b i e  6 0 0  k o n i  i k i l k a d z i e s i ą t  
p i e c h o t y  w e  ws i  K r a s n o s i ó ł c e  n a d  r z e k ą  B o h e m  p o ­
w o ż o n e j ,  g d z i e  s i ę  p o ł ą c z y l i  z o d d z i a ł e m  O l g o p o l -  
s k i m  i B a ł c k i m  b l i s k o  5 0 0  k o n i  w y n o s z ą c y m ,  i z c z ę -  
ś c i ą  o d d z i a ł u  J a m p o l s k i e g o  z  80 l u d z i  z ł o ż o n ą .

Z e b r a n i  o b y w a t e l e  n i e  m a j ą c  k o m u  d o w ó d z t w a  p o ­
w i e r z y ć  ,  b o  J e n .  D w e r n i c k i  p o m i m o  n a j u s i l n i e j s z y c h  
p r ó ś b  n a s z y c h ,  n i e  p r z y s ł a ł  n a m  z n a n y c h  z . b i c g ł o -  
ś c i  w s w e j  s z t u c e  of f i c . e rów ,  z ł o ż y l i  go w r ę c e  s ł a ­
w n e g o  J e n e r a ł a  K o ł y s z k i ,  o b c i ą ż o n e g o  w i e k i e m  i

s p o c z y w a j ą c e g o  o d  d a w n a  n a  I a u r a c h  k t ó r e m i  w r a ź  
z  n i e ś m i e r t e l n y m  K o ś c i u s k o  s k r o n i e  s w o j e  j a k o  
o b r o ń c a  O j c z y z n y  o z d o b i ł -  S z a n o w n y  i w a l e c z n y  

t e n  m ą ż  m i e r z ą c  s i ę  t y l k o  z c h ę c i a m i  s w o j e m i ,  p r z y ­
j ą ł  n a  s i e b i e  c i ę ż a r  p r o w a d z e n i a  z u p e ł n i e  n i e s f o r n e ­
go  ż o ł n i e r z a .  Z u p e ł n a  w ł a d z a  n a d  w o j s k i e m  j e m u  
p o w i e r z o n ą  b y ł a —  R o z p o r z ą d z e n i a  z a ś  c y w i l n e ,  s t a ­
r a n i e  o  f u n d u s z a c h  d o  p r o w a d z e n i a  w o j n y  p o t r z e ­
b n y c h  i j a k i e b ą d ź  w y p a ś d ź  m o g ą c e  s t o s u n k i  p o l i t y ­
c z n e ,  n a l e ż e ć  m i a ł y  d o  R e p r e z e n t a n t ó w  ,  w  t e j ż e  
c h w i l i  o b r a n y c h .  P i e r w s z ą  i c h  c z y n n o ś c i ą  b y ł o  w y ­
p o w i e d z e n i e  w ł a d z y  R z ą d o w i  R . o s s y j s k i e i n u  ,  w y d a ­

n i e  p r o k ł ą m a c j i  s t o s o w n y c h  d o  w s z y s t k i c h  k l a s  m i e ­
s z k a ń c ó w  n a s z e g o  k r a j u ,  i o g ł o s z e n i e  d a w n y m  p o d ­
d a n y m  n a s z y m  t ć j  w o l n o ś c i  j a k i e j  u ż y w a j ą  . w ł o ś c i a ­
n i e  w  c z ę ś c i  P o l s k i  z w a n e j  K r ó l e s t w e m .  K a s s a  n a s z a  
w t r z e c h  p o w i a t a c h  z d o b r o w o l n y c h  s k ł a d e k  w d n i u  
j e d n y m  n a  t e m c z a s o w e  w y d a t k i  z ł o ż o n a  ,  w y n o s i ł a  
d o  5 0 0 , 0 0 0  z ł p .

P o f o r m o w a n o  sz w a d r o n y  k a w a l e r y i  i o d d z i a ł  s t r z e l ­
c ó w  n a j k o . s / . t o w n i e j s z ą - u z b r o j o n y  b r o n i ą .  C h w i l a  w y ­
k o n y w a n i a  s z ć z e r e j  p r z y s i ę g i  O j c z y ź n i e  n a s z e j ,  b y ł a  
W s p a n i a ł ą ,  b y ł a  r o z r z e w n i a j ą c ą ;  k t o  r z u c i ł  d l a  O j ­
c z y z n y  r o d z e ń s t w o  i m a j ą t e k ,  k t o  n i ó s ł  j e j  ż y c i e  w o-  
f i e r z e , '  c i e s z y ł  s i ę  t e r n  ż e j e j  w s z y s t k o  p o ś w i ę c i ł  i j u ż  
w ę J n y  o d d y c h a ł .  S z e r e g i  n a s z e  ze  w z g l ę d u  n a  d o b ó r  
k o n i  i l u d z i  m i a ł y  p o s t a ć  n a j o k a z a l s z ą .  L e c z  n a  n i e ­
s z c z ę ś c i e  w  p i e r w s z e j  c h w i l i  p o w s t a n i a  s p o s t r z e g l i ś m y  
s ł a b o ś ć  w o j e n n e g o  p o r z ą d k u ,  i n i e p o d o b i e ń s t w o  u t r z y ?  
m a n i a  s u b o r d y n a c j i  m i ę d z y  n o w y m i  ż o ł n i e r z a m i , 
k t ó r z y  w n a c z e l n i k a c h  s w o i c h  w i d z i e l i  t y l k o  r ó w n y c h  
s o b i e  w s p ó ł o b y w a t e l i  i s ą s i a d ó w ,  d o  p r o w a d z e n i a  
k t ó r y m  d l a  z m y s ł o w e g o  n a w e t  w p ł y w u  k o n i e c z n i e  
nawe . t  t r z e b a  b y ł o  m i e ć  u m u n d u r o w a n y c h  o j f i c e r ó w .

(D okończenie nastąpi.')

J E N E R A Ł  JA N K G .W S K I.
P o s t ę p e k  J e n e r a ł a  J a n k o w s k i e g o ,  n a  k t ó r e g o  w s p o ­

m n i e n i e  n a j d o t k l i w s z y  ż a l  w s z y s t k i c h  d o b r z e  m y ­
ś l ą c y c h  P o l a k ó w  s e r c a  p r z e n i k a ,  b ę d z i e  z a p e w n e  
n i e d ł u g o  w  d r o d z e  s ą d o w y c h  b a d a ń  w z u p e ł n o ś c i  
w y j a ś n i o n y m .  J e d n a k ż e ,  j a k o  t o w a r z y s z e  c z y n n e g o  
o r ę ż a  p o d  K o c k i e m ,  z g r o z ą  p r z e j ę c i  n a  s a m o  p o m y ­
ś l e n i e  o t y m  d n i u  f a t a l n y m  , o s ą d z i l i ś m y  z a  o b o w i ą ­
z e k  u p r z e d z i ć  P u b l i c z n o ś ć  o t y c h  s z c z e g ó ł a c h  w y ­
p r a w y ,  k t ó r y c h  n a o c z n e i n i  b y l i ś m y  ś w i a d k a m i ,  i 
o g ł o s i ć  n a s z e  n a d  n i e m i  u w a g i ,  n i e  w n a d z i e i j a ż e b y  
w p ł y n ą ć  m i a ł y  n a  s p o s ó b  o c e n i e n i a  p o s t ę p k u  J e n .  
J a n k o w s k i e g o  , l e c z  w  z a m i a r z e  a j żeby P u b l i c z n o ś ć  
an i  n a  c h w i l ę  n i e  z a p r z e c z y ł a  p r a w y c h  c h ę c i  k o r ­
p u s o w i  , c h o c i a ż  s i ę  z d a j e ,  ż e  n i e  t a k i e  m i a ł  j e g o  
D o w ó d c a .

K o r p u s  J e n .  J a n k o w s k i e g o  u d a w s z y  s i ę  n a g ł y m  

p o c h o d e m  z  D ę b e g o  u b o c z n e m i  d r o g a m i  d o ,  S e t o -
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koml i  , za j a ł  w tern miejscu pozycją w nocy z (3. 18 
«a  19 Cze rwca .  J akko lwiek '  ma r sz  t en  b y ł  n a d e r  
u t r u d z a j ą c y m ,  zwła szcza ,  ze n iektóre  pó łk i  nic b y ­
ł y  zaopat rzone  w ży w n oś ć ,  k aż dy  j e d n a k  żo łn i e r z  
trzeźwił  się najżywszem wyob raż en i em zwyciężtwa , 
k tó r e g o  nadzie ja  by ł a  aż nadto pewna  , bo wszyscy­
śmy  wiedzie l i  o szczupłych  s i ła ch  Ri idigiera .  J e ­
szcze bardz i e j  ta nadzie ja  wz ros ł a  , sk o rośmy u j r z e ­
li ko rpu s  tego J e n e r a ł a  otoczony j uż  z t r zech s t r o n  
prze z  k o rp us  J en .  J ankowsk i ego  , z czw ar t ej  przez  
r z e k ę  W i e p r z  , p r z ez  k t ó r ą  Ri i dig i er  p r z e p r a w i ł  się 
po d  Lyso byk ami ,  (Lube l sk iego  w Pod l a sk i e )  w ła śn i e  
j a k b y  p r a g n ą ł  sam oddać  się w r ęce  nasze.  Już  więc 
ta r zeka  n i edozwo l i ł aby  mu nag ł ego  odwro tu  , a 
p rócz  fego na lewem j e j  b rzegu  o 3 mi le  od punk tu  
w k tó ry m s t a ł  R i i d ig i e r ,  ko rpus  J en .  C h rz an o w ­
sk i ego  c z e k a ł  ' na n iedob i t k i  maj ącego  się znieść 
ko rpu su  rossyjskiego.

W  sk u t ek  u łożonego  p l a n u ,  k o rp us  nasz  ud e rzyć  
m i a ł  o godzinie  Ugiej z pó łn o cy  na p r aw e  sk r z yd ło  
n i ep rzy j ac i e l sk i e ,  b ędące  na pozycj i  B i a ł o b rz e g i ,  
k tó ry  to a t t ak  si lnie m i a ł  wspier ać  naczelnie  dowo­
dzący ca ł ą  w yp raw ą  Jen.  Jankowski  z k i l k u  d z i a ł a ­
mi  ar t y l l er j i  j t a f c l ekk i e j  j ako  i pozyc j i ne j  , n ad e r  
m a ł ą  częścią j azdy  i p iechoty.

W  saruej r z eczy  J e n e r a ł  dowodzący naszem l ewem 
s k r z y d ł e m ,  u d e r z y ł  nag le  na n i e p r zy j a c i e l a ,  lecz 
powyższego [wsparcia . . .  . n ad a r em n ie  czeka ł .  W t e -  
dy  j e d en  z J e n e r a ł ó w  p rzez  swojego adjut anta  , u- 
wiadamia J e n .  J a n kow sk i eg o ,  że ogień się j u ż  roz­
p o c z ą ł ,  na co od  spokojnie  w ł ó ż k u  w | a ł a cu  Se-  
r oko m lsk im  spoczywającego oboj ę tną  o t r zymuje  od po ­
wiedz w w y raz ach :  to dobrze, niech s t r z e la ją i  T ak  
oz i ęb ł a  odpowiedz obesz ł a  zaraz  t ego J en e r a ł a  i 
ob ec n yc h  off icerów.  Cóż J e n K Jankowski ego wy t łu ­
maczyć p o t r a f i ,  że nie p r z e k o n a ł  się czyli  d roga  
wiodąca  z Se ro kom l i  do Kocka  , i dąca  pomiędzy  
dwoma  l a s ami ,  zajęta j e s t  p r zez n i e p r z y j a c i ó ł ? J e -  
J torał  J ankowski  nie w ys ł a ł  nawet  pat rolów w celu 
rozpoznan i a  tego.

Cośmy z tej p r zyczyny  s t ra c i l i ,  wie już ca ł a  [ P u ­
bl i czność ,  ale część wojska k tó r a  p r z e sz ł a  las Se-  
r okom łsk i  i za ję ł a  pozycją Ghar le j ew,  jeszcze p r a ­
gnie wiedzieć dla czego n ieprzy j ac i e l ska  j a zda  w k o ­
lumnach  ,  sk ł adaj ąca  się w tern miejs cu  z ki lku 
s zwadronów,  spokojnie  pozs i adała  z k o n i ,  chociaż 
widzia ł a żeśmy do b rą  zajęli  pozycją  i miel i śmy już 
od p rzód kowane dz i a ł a?  P r a g n i e  wiedzieć dla czego 
dopi ero  w t e d y , k i edy  już nasza większa s i ła  z r oz ­
kazu Jen.  J an kow sk i ego  us t ąp i ł a  , on chc ia ł  jeszcze 
na t r zeć  z dwoma -tylko pozost ałemi  w tym pun kc i e  
d z i a ł a m i ,  maj ącemi  w asseku racj i  tylko j ed en  bata- 
Jjon p i echoty  i to nowo u t w or zo ny ,  k tó ry  nie b y t

jeszcze ani razu w ogniu , i j e d e n  szwadron kawalerj? 
na ko lumny  n i ep rzy jac i e lsk i e  b ędą ce  j uż  gotow’emi 
do boju,  a teraz w znacznie przewyższa j ącej  si le ,  k t ó r y  
to t ak  n ie roz sądny  a t t ak  t y lko  p r zezo rnośc i ą  d o ­
świadczonych oficerów w s t r zym an y  z o s t a ł ?  P r ag ną  
jeszcze wiedzieć oficerowie , dla j ak i e j  p r z ycz yny  tą 
nieszczęś l iwą d r o g ą , na k tór e j  już nam za b ra n e  by ły  
b a g a ż e ,  ammun ic j a  i k asęa ,  wys łany b y ł  na l ewe 
nasze sk r z yd ło  Ma jor  Bu t rym Szef  Sz t abu  Dywizj i  
4 1ej p iechoty od J en .  J ankowski ego , gdy len m i a ł  - 
naw e t  nadp o t r zeb ną  l iczbę i n n y c h ,  niższego stopnia  
Adjut an lów  ? Czy ażeby  oddać  w ręce n i eprzy j ac ió ł  
tego znanego  z ta lentów woj skowych  of icera ,  k tó ry  
nie ma ło  p r zy czy n i ł  się do u łożeni a  p ie rwo tnego  
p l an u  t ego  ą t t aku  ? (*).  Nie  wiemy jeszcze d laczego  
powsta ło wówczas to zamieszanie , że  t ak  da l ece  nie 
wiedziano o rozłożeniu  wo j ska ,  iż dano a r t yl l er j i  
r o zka z  s t r ze lan ia  do w ła snych  k o lu m n ,  lubo s zczę­
ś c i e m ,  kom e nd e r u j ą cy  oddz ie lnemi  częściami  tegoż 
ko rpusu  , k t ó r y m  te b ł ę d n e  wydano rozkazy,  wcze­
śni e poznal i  swoich ?

J e n e r a ł  J ankowski  zaraz od chwil i  objęcia do­
wództwa nad  swoim k o r p u s e m ,  za s ług iwa ł  ciągle 
na n ieufność  żo łn i e rzy  , k t ó r z y  przyzwyczai l i  się do 
f amil j arnośc i  , szczerości  i r z e t e lnego  post ępowania 
swoich p r z e s z ł y ch  dowódzców.  Bywa ły  zdarzeni a ,  
że żyw noś ć ,  w ó dk a  i fu raż  zab rane  n ieprzyjac i elowi  
i d a n e  sposobem gra tyf ikacj i  częściom k o r p u s u ,  pó ­
źniej  pol i czone  b y ł y  za r a c j e :  co s ię zaś w tak i ch  
p r zy p ad ka c h  zfundusza in i  na zakupi eni e  zwyczajnej  
żywności  r o b i ł o ,  równ ie  chci e l ibyśmy  w ied z i e ć , a o 
czem bl i ższych wiadomości  będą  [mogli zapewne u- 
dziel ić kommis sa r ze  wojenni .  Nie ta jno nam by ło ,  
że tak  do zab ie r an ia  tej  żywności  po n i ep rzy jac i e lu ,  
jako też i podz i a łu  j e j  pomiędzy wo jsko ,  używany  
b y ł  wyłączni e  Pu łk o w n ik  Szef  Sz t abu , ta k ie  J a n ­
kowski.  Nie wspomina się tu jeszcze o k i l kunas tu  k o ­
niach , k t ó r e  poczciwi nasi Krak usy  zdobywszy  na 
n i ep rzy j ac i e lu  pomiędzy  Różą a Stoczkiem jeszcze 
w Kwie tn iu  , oddać  j e  musiel i  w ręce  J e n e r a ł a  J a n ­
ko w sk i ego ,  w p r z e k o n a n i u , że bę dą  przyna jmnie j  
użyte na po t r z eb y  narodowe.  Ty mczasem i nadg rody  
od J e n e r a ł a  , do k tór e j  miel i  p r a w o ,  nie o t rzymal i  
i o ko n i a ch ,  to tylko w iad omo ,  że w tym ko rpus i e ,  
chociaż b y ły  po t r ze bne  , nie pozost ały .

I  j akże  tu twierdzić  , że te b ł ędy  nie są niczein 
więcej jak  b ł ę da m i  ? Kiedy odurzeni  przewrotnośc ią

\* Wiadomo,  że Major Butrym, człowiek obeznany zta- 
ktyką wojenną,  w skutek tego z niepojętych natchnień wy­
danego rozkazu Jen. Jankowskiego , wpadł w ręce nieprzy­
jaciół ,  mając jeszcze przy sobie ważne konofatki tycząoe 
się tej i następnych wypraw,  oraz parole do końca mie­
siąca.
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rozkazów Jenera ła  Jankowskiego,  pełn ie  je w tym 
dniu fatalnym musiel i śmy , rozmaite nad niemi uwagi 
umys ł  nasz t łoczyły.  Dziś, odwróciwszy juz od wyo­
brażeń wszelką popędliwość , niecierpl iwie j ednak  
z całym narodem czekamy chwili , która tę rzecz 
w jaśniejszem świetle ukaże.  Ale serca nasze nie 
przestaną być j ednakowym żalem t łoczone , nie p rze ­
staną czuć wyrządzonej nąin krzywdy,  i tylko ta na­
dzieja je ożywia,  że wkrótce przestępstwo zasłużoną 
ka rę  odn ies i e ,  a my nie będziemy już mieli  podo­
bnego dowódzcy.

O ficerowie K orp u su  Jen. Jankow sk iego .

ROZMAITE WIADOMOŚCI. . ' :
Przywieziono do Warszawy nowy sztandar  zdobyty 

na najezdnikaćh pod Uści łngiem.
— Papiery rossyjskie w Odessie nagle spadły o 30 

od 100.
—- Rząd Narodowy mianował  X .  Szwejkowskiego 

byłego Rekto ra  Uniwersyte' tu ,  Dyrąk to rem Wyznań  
Rel igi jnych w Kom. Rząd.  W .  R. i O. Publ.  , a Prof. 
K.  Brodzińskiego,  j eneralnym Wizytatorem Szkół .

— Kupiec angielski P. Tomasz Horstal l  z miasta 
Brendfor t  , nadesła ł  w tych dniach na lazarety woj­
skowe w Warszawie summę złp.  630.

— Kiedy Król Francuzki  zwiedzał  S trazburg i 
p rzeglądał  wojska gwardje narodowe , odzywały się 
głosy' : „ n a  pom oc P o lu ko m ‘i Król  te okrzyki b a r ­
dzo mile p rzy jm owa ł ; przez co zdaje się przechylać 
na naszą s t ronę,  ho winnych  miejscach podobne od­
głosy n iepodobały mu się.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
r -— Piszą Z miasta Pau (fran.  nad g r .h i szp . ), Wszy­
stko jest  w wielkiem poruszeniu na drugiej stronie 
granicy;  wszystkie poczty są podwojone,  najmniej­
sza z nich liczy 100 ludzi , a wszyscy chłopi, zdolni 
do b roni ,  przymuszeni są odbywać patrole na całej 
l i n j i ; garnizon Pampe luny liczy 8,000 g łów;  wojska 
znajdujące się w Wiktor j i  mają posunąć się naprzód.  
I po cóż takie wystawienie s i ły ? Gzy z obawy ga r­
stki ludzi bez b r o n i? 1 ( konstytucjonistów h iszpań­
skich).  Przezorności  hiszpańskie za nadto są wido­
czne,  aby nie miały zrodzić podejrzenia.

M cm oire des Pyrenees.
— Wre Francj i  wyszły okólniki do wszystkich miast 

portowych względem urządzeń kwaran tanny ,  i pa­
tentów stanu zdrowia dla okrętów przypływających 
z portów morza Bał tyckiego,  a to z obawy wprowa­
dzenia się cholery,  gdyż już na okrętach niektórych

kilku lu d z i ,  a nawet  kapi tanowie na tę chorobę 
zmarli .

— W  W i e d n iu  panuje wielka niespokojność i oba­
wa z powodu cho lery ,  z t ego względu rząd przedsię­
wziął  ś rodk i  zaradcze przez k tóre  spokojny jest  o j e j  
zbl iżenie się dop a ł ac iu

— Zajmują się teraz przyprowadzeniem miejsca 
obronn ego  Lintz,  do stanu zupełnej  twierdzy.  Wszy­
stkie deklarac je  rządu są tchnące pokojem; jednakże 
wojsko rucho me ze 300,006 ludzi z łożone,  i 100,008 
i-ekrutów nakazanych , nie dozwalają wierzyć w, t rw a­
nie długiego pokoju — 20,000 oddane są do dyspozycji  
Króla Salskiego. .

— Wszystkie nadchodzące wiadomości: z Wiedn ia  
są zwiastujące wojnę. Zaręcza ją ,  że zawarty został  
t r ak t a t  sekre tny d. 3. Czerwca między Austrją a P ie­
montem ; mocą k tó rego ,  Piemont  obowiązany j e s t  
dostawić cały kontyngens powołany do czynnej armji..

—  Neapol  czyni ł  wielkie przygotowania do wojny', 
ale zapewnia ją ,  że Austrja zawarła z nim t r ak ta t  
podobny jak z Piemontem.  Meternich umiał  zręcznie 
korzystać z p rze s t r ach u , jakim wojska austr jackie 
nape łni ły Romanją , i przeważyć wahanie się królów 
Neapolu i Piemontu.

(Wszystko  to być moż e ,  ale niewierny o ile Me ­
ternich może na to r achować,  gdyż to nie w osta­
tniej instancji, zapadły układy) .

— W ł o c h y  Lombardżko-Wenecjańskie wystawiają 
widok ogólnego obozu; codzieF nowe nadciągają 
wojska zeSty r j i  i Tyrolu .  Jenerałowie Austryaccy 
głośno mówią o rozpoczęciu kampanji..
— Wyrok Księżnej Testa Rangoni został  zmieniony; 

dama ta nie będzie już powieszoną,  lecz wskazana, 
j e s t  na wystawienie pod pręgie rzem,  i. 12 lat carcere 
duro- (ciężkiego więzienia),  a to za zbrodnię wyszycia, 
t r  ój k o I o r o w e j chorągwi.

-  Wojska Pap iezkie wynosiły dawniej 7,000 głów, 
prawie wszystkie przy łączyły się do rewoluc j i , tak,, 
że teraz licząc w to żandarmów,  czyli raczej Zbirów 
ledwie jest- 2,000 ludzi , pomimo tego ,, że każdemu 
żołnierzowi przychodzącemu dobrowolnie do służby 
ofiarują 4 talary rzymskie.  Okoliczność ta tern jest  
szczególniejszą , Że po wybuchnięciu rewolucji w mie­
siącu L u ty m,  5,000 wojska przybyło do Om bij  i,, 
w eelu połączenia się z naczelnikami powstania; lecz 
ci nie mieli  im broni do rozdania ,  znajdowało się 
bowiem ledwo 200 karabinów i 64 fuzji, które s k ła ­
dały  całą obronę fortecy Perusa.  M essager.

Dobre imie jest; najdroższym skarbem dla cz łeka ,  
a czyste sumienie i mi łość Qjczyany’Jfrstnajpiękniej ­
szą życia ozdobą.  Niewiadomo, czy to z przypadku ,  
czy też ze złości czyjej , zab rano ,  mi papiery i po 
przejrzeniu zwrócono je  na powr ó t ;  polem udzielono, 
mi świadectwo niewinności w dniu 7.  b . m.  przez D y -  
r ektora1, Jlnego Policji.  Pomimo chwilowego przeł a­
żenia ,  byłam przeświadczona że niewinność t ryumf’ 
odniesie;  co też się istotnie spełni ło.  Sprawiedliwa. 
Ojczyzna umie karać zbrodnie w każdym człowieku,  
równie jak stawać w obronie niewinności.

Jó ze fa  W itk o w sk a .
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